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Od wydawnictwa.
Chciałem stworzyć gazetę codzienną dla 

Indu wiejskiego. W iedziałem, że pośród sa
mych włościan ludowców nie znajdę tylu 
prenumeratorów, aby znaczne koszta codzien
nego wydawnictwa opłacić, ale liczyłem na 
to, że uda mi się skupić przy piśmie życzli
wą nam ludowcom część inteligencji wiej
skiej i miejskiej, która listę prenumeratorów 
o tyle pomnoży, iż gazeta będzie mogła 
istnieć.

Na podstawie takiej kalkulacji przyszło do 
skutku przed dwoma laty wydawnictwo »Ga
zety Powszechnej«. Uprosiłem ofiarnego po
sła Długosza o zahczenie na rozwinięcie 
dziennika potrzebnych funduszów.

W  pierwszych miesiącach wydawnictwa, 
z końcem grudnia 1908 i w pierwszym 
kwartale 1909 r. zwaliło się na mnie nie
szczęście z Bankiem parcelacyjnym. Brakło 
mi czasu i sił na zajęcie się »Gazetą Po
wszechną*, która tymczasem już znacznie 
zboczyła z drogi swego przeznaczenia. Fun
dusze ofiarowane przez p. Długosza wyczer
pały się w ciągu kilku miesięcy, poczem za
częło się »życie na kredyt*. »Gazeta P o
wszechna* stała mi się ciężaTem i zawadą, 
zamiast pomocą. To też byłem zdecydowany 
już z końcem roku 1909 zaprzestać dalszego 
wydawania. Grono ludowców krakowskich 
było temu przeciwne. Utworzyli spółkę wy* 
dawniczą i objęli »Gazetę Powszechną* na 
własny rachunek z dniem 1 listopada 1909. 
Utopili sporo grosza i z dniem 1 kwietnia 
1910 odeszli, zostawiając mnie dalsze próby, 
na które znowu ani czasn, ani pieniędzy nie 
miałem.

Dociągnąłem z biedą do końca rokn. 
Z  dniem dzisiejszym przestaje „Gazeta Po
wszechna* wychodzić, bo nie chcę i nie 
mogę zresztą obarczać kłopotam i jej dalszej 

^UgzysLencji, tem więcej, że do powrotu na 
właściwą drogę jej zadania za późno. W olę 
wszystkie siły i środki skupić około wyda 
wnictwa ^Przyjaciela Ludu*, który jako or
gan Polskiego Stronnictwa Ludowego wy
starcza do pracy na wsi.

Dziękuję wszystkim Przyjaciołom i Czy
telnikom >Gazety Powszechnej* za pomoc, 
jakiej mi użyczali w ciągu istnienia tego wy
dawnictwa.

Nadmieniam w końcu, że porozumiałem 
się z wydawnictwem bezpartyjnego dziennica 
krakowskiego »Nowiny* w tym kierunku, 
aby wysyłano to pismo prenumeratorom  
»Gazety Powszechnej*.

Powstaje dla nas ludowców nowa sytuacja 
polityczna. Chcę wejść w tę sytuację wolny od 
ciężaru, jakim  mi była » Gazeta Powszechna*.

Ja n  Stapiński.

Oo Szanownych czytelników 
„Gazety Powszechnej'* 

od Redakcji „Nowin*.
„Nowiny*, dziennik popularny dem okra

tyczny, od partji politycznych niezawisły — 
z ujmowały w ostatnich czasach niejednokrot
nie krytyczne stanowisko wobec polityki Pol
skiego Stronnictwa Ludowego i jego wodza. 
Jednakowoż walkę, jaka między pos*c?egól- 
nemi grupami demokratycznemi w kraju i 
na terenie wiedeńskim b?ła prowadzona, tę 
walkę, wynikającą nietyle z różnic p r o g r a 
m o w y c h ,  ile z różnych poglądów na środ 
ki działaniu, craz z antagonizmów osobistych, 
tę walkę redakcja „Nowin* uważała zawsze 
za przykrą, za szkodliwą i opóźniającą tryum f 
ideji demokratycznej w kraju, której „Nowi
ny* od początku swego istnienia służyły i 
służyć pragną.

Obecnie, gdy podjęto usiłowania, aby wy 
równać przeciwieństwa i złagodzić rozogn o 
ne spory, gdy otwiera sie perspnktywa zgo 
dnego w przyszłości współdziałania g up de* 
mokratycznycb, „Nowiny“ taką akcję wi
ta ją  z uzDaniem, i w miarę 9wych sił współ
działać w niej pragną. Z tego też względu 
„Nowiny* z gotowością zgodziły s:ę objąć 
listę prenumeratorów organu posła Stapiń- 
skiego „Gazety powszechnej*, i umieszczać 
na swoich łam ach artykuły i komunikaty 
Stronnictwa ludowego.

Żaden demokrata eolski nie może nie u- 
zaawać znaczenia tegoż Stronnictwa, skupia
jącego pod swym sztandarem wielką rzeszę 
chłopów. Żaden demokrata nie może też nie 
uznawać postulatów tegoż Stronnictwa, zdą
żających do wywalczenia ludowi polskiemu 
należnych mu praw, postulatów, wspólnych 
programów wszystkich partji dem okraty
cznych. Antagonizmu między interesami m i e j  
s k i e j  a w i e j s k i e j  demokracji nie w i
dzimy. Interesa małego rolni a w Galicji z 
pewnością nie są w zasadzie surzeczne z in 
teresami pracującej ludności miejskiej, pewne 
drobne sprzeczności dadzą się przy dobrej 
woli łatwo załagodzić, a  zgodne współdziała 
nie c a ł e g o  o b o z u  d e m o k r a c j i  w in
teresie postępu i rozwoju kraju, w celu zła

mania przywilejów kastowych i urzeczywist
nienia ideałów sp-awiedliwości społecznej 
jest możliwe i dla dobra kraju wielce pożą
dane.

„Nowiny* zachowają nadal swój typ i 
charakter, który zapewnił im dotychczasową 
poczytność tj. usiłowania redakcji będą zmie
rzać do szybkiego, zwięzłego informowania 
czytelników o wszystkich wypadkach, do do
starczenia im interesującej lektury i do ilus
trowania chwili bieżącej licznemi rycinami.

Prenum eratorzy .Gazety powszechnej* m o
gą „N o*iny“ otrzymywać na tych samych 
warunkach, na jakich otrzymywali „Gazetę 
powszechną*, a redakcja żywi nadzieję, że 
dziennik zyska uznanie czytelników z obozu 
ludowej demokracji.

Ludwik Szczepański.

Dotychczasowy redaktor .Gazety Powszech
nej- p. Władysław W ą s o w i c z  prowadzić 
będzie nadal redakcję organu PSL. „Przy
jaciela ludu*.

Do całego nakładu dzisiejszego, dla wszyst
kich prenumeratorów i trafik — dołączamy 
na o iaz dzisiejszy num er .Nowin".

Dzieje dwóch lat.
Z chwilą zamknięcia pisma naszego może 

nie od rzeczy będzie rzucie okiem wstecz 
poza siebie w tę przeszłość, którą się prze
szło trudem i pracą i zmaganiami darem- 
nemi. Jako od samego początku sternik tej 
nawy redakcyjnej, który w życie pisma wło
żył niemało własnych usiłowań najszczer
szych — mogę o tych dwóch latach jego po
wiedzieć na ostatek słów kilkoro.

» Gazeta Powszechna* wyrosła z potrzeby 
chw li — okrągło przed dwoma laty we wigi 
lję Bożego Narodzenia. Stronnictwo ludowe, 
po wyborach powszechnych do parląmentu i 
po sejmowych rozrosłe nagle w potężną li
czbę mandatów poselskich, a stąd i znaczę 
me parlamentarne —  odczuło brak oddanego 
sobie bezwzględnie dziennika, któryby polity
kę Zarządu Stronnictwa tłumaczył i uzasa
dniał w oczach opinji publi znej. Gdy na da
wniej życzliwe kierownictwu PSL. dzienniki 
nie można było już liczyć — powstała na
gła potrzeba stworzenia własnego pisma co- 
dzi- nnego. Powołano je do życia i naawano 
»Gazetą Powszechna*.

W  samej nazwie tkwiła już istota charak
teru i typu naszego pisma: chcieliśmy po
wszechnemu dobru służyć, powszechne ob
sługiwać potrzeby czytającej publiczności, 
która bez różnicy stanu winna była w ga
zecie naszej znaleść zaspokojenie wymagań 
swoich czytelników.

Takimi też były pierwsze numery .P o 
wszechnej* traktujące w  sposób dla wszyst
kich przystępny o przejawach bieżącego ży
cia publicznego, ilustrujące rycinami ważniej
sze momenty. Niestety —  słaba pokupność 
tego rodzaju pisma w Krakowie nie roko
wała lepszej przyszłości, dłlite o w szarej 
walce konkurencyjnej o byt przerzuciliśmy 
się w skrajniejszą już popularność typu dzien
nica, Liiską brnkowości. To — dziś, gdy już 
żadnych aspiracji na przyszłość „Gazeta Po
wszechna" nie ma — możemy sobie otwar
cie powiedzieć, że okres „Barbary Ubryk* i 
aCzarnej Mańki w pace* należał u nas do 
najfatalniejszych i przez długi czas szkodził, 
choć typ pisma gruntownie został zmieniony. 
Inna rzecz, te  do tego rodzaju gwałcenia 
samych siebie takiemi senzacjami zachęcała 
nas sama przeszanowna publiczność krakow
ska, któia wtedy rzuciła się masowo do roz
chwytywania „Gazety Powszechnej “ bitej co* 
dziennie w kilkanaście tysięcy nakładu. Po
wie ktoś: .p rasa  m a wycnowywać publicz
ność* — ale na to odpowiedzią niech będą 
siowa, te  na prawdziwe takie wychowanie 
skLdać się powinna odpowiednia ilość od 
biorców (Iud  fundusz gadzinowy, którego my 
nie mieliśmy!), zapewniająca pismu byt:

Po paru letnich miesiącach roku 
1909, takiej senzacyjnej treści „Gazety P o
wszechnej" powróciliśmy jej znowu charakter 
pisma poważnego, który pozostał aż do o- 
statka — przeszło rok — i chyba pod żad
nym względem nie wywołał protestów wśród 
czyta ącej publiczności, owszem spotykaliśmy 
się zewsząd z wyrazami uznania. Dlaczegóż 
więc upadam y?

Nakład codzienny naszego pisma obniżył 
się po powrocie do typu poważnego dzien
nika — odpadli ci wszyscy, którzy łaknęli 
taniej senzacji, a zostali tylko wierni wyzna
wcy id^ji politycznych, przez nas — jako 
ludowców — głoszonych, tudzież garstka zwo
lenników miejskich, których pozyskaliśmy 
śmiałością zdania, niekrępowanego żadnymi 
względami.

Na większą liczbę czytelników miejskich 
nie m gliśmy liczyć, gdyś niejednokrotnie 
musieliśmy stanąć w sprzeczności z ich zda
niem, gdy szło o jaki postulat miast, który

Ka z im ie r a  z a m o r s k a .

Prowokator.
(Ze znalezionych kartek).

Ty śpisz!
Tam hen daleko u nas mróz haftuje sre

brne kwiaty i palmy po szybach, i zamki 
fantastyczne buduje na lodzie. Zamki tęczo
we, bogate jak  moje sny o szczęściu — i tak 
jak  one znikome.

Ty śpisz! — Cicha, spokojna i ufna tulisz 
przepiękną swą główkę do białych łóżka po
duszek. Krucze warkocze bujną, czarną falą 
ku ziemi zwisają prawie, a długie rzęs firan
ki dziwną tajemniczość nadają bladej twa-
rz y c e .-------------Piękna ś i chłodnaś jak posąg
marmurowy, jak  Galatea, co pod mem tylko 
zapala się spojrzeniem. I takaś moja — dla 
mnie tylko drżąca — nad wszystko ukocha
na — a  przecież nigdy — m oją nie będziesz!

Ty śpisz! — I lepiej, że śpisz teraz... Za 
kilka m inut Nowy Rok nastanie. Wszędzie 
bawią się, śmieją — wznoszą toasty i zdro
wia, Płoną lampy i światła elektryczne, szam 
pan srebrny się perli, gwar, życie pełnią 
tryska.

...Ja jeden tylko bawić się nie mogę — ja  
wiem, że dla mnie to już ostatni dzień dzi
siaj... dla mnie nie nastanie Rok Nowy!
I oto korzystam jeszc. e z tych godzin kilku — 
które mi pozostają do życia —  aby ci Dapi- 
sać — jak bardzo ciebie kocham. Chcę, abyś 
zrozumiała m n e  dobrze — i na życie całe 
poniosła sobą smutne moje słowa...

...Z daleka — poprzez dźwięki dzwonów 
i ciche granie organów płynie ku mnie wspom 
nienie mego dzieciństwa. Takie ciche, smutne 
i ogromnie samotne dzieciństwo! — Bez pie
szczot bez pocałunków matczynych — bez 
troski o mnie niczyjej ! A później —  pó
źniej znów takie samo życie.

Sam zawsze — walczący z brakiem i nie 
dostatkiem, że na każdym krokn spotykałem 
nieufność i niewiarę — więc sam też takim 
się stałem. — Uciekałem od ludzi, nienawi
dząc ich prawie, zazdroszcząc im szczęścia i 
spokoju — z jedną tylko myślą przewodnią, 
jedynem celem życia, abyzdo być za jakąbądź 
cenę m ajątek, pieniędzy dużo jaknajwięcej i 
hulać, szaleć aż do utraty sił i życia!

I byłem bardzo wytrwały!
Z zaciętemi zębami znosiłem głód i zimno — 

szyderstwa i katusze moralne, na później 
o d jad a jąc  zemstę — Jak widzisz piszę szcze

rze. — Sam dziś widzę, że pierwiastki zła 
i występku przeważały w mej duszy. Może 
pod troskliwą opieką pod czujnem okiem 
inatc^ynem stałbym się lepszym — może — 
ja w iem !

Żelazna praca, wyrzeczenie się wszelkiej 
rozrywki nie m< gły jednak dać mi tego ma* 
jątk ! Zbierałem powoli grosz d-» grosza, ale 
mimo moralDej walki osiągnięcie mego celu 
byłu niezmiernie dalekiem, jeżeli nie niemo- 
żliwcm nawet.

Z.-cząłem w ątp;ć w swe siły, a  im dalej 
odi legały odemnie me marzenia — tem r<*z 
pac/liwiej ziścić je  pragnąłem. Na wskr ś 
pr ejr^ałem m ą duszę i przekonałem się, że 
nie zawacham się prz^d nic/em  — nie było 
zbrod i którejbym nie popełnił, by tylko do
piąć do celu.

I oto w tym stanie duszy i umysłu stanął 
przed mną człowiek -  szatan ! — Czy liż 
mam prawo tak  go n azy -ać? ! — Stanął — 
osądził widać, że znalazł godoego siebie kan
dydata i szepnął mi słów kilka. — A dusza 
moja, choć tak już zdeprawowana, wzdrygnęła 
się z p< czątkn. — Lecz on rozśmiał się tyl
ko, znać przeczuł, że ziarno w d< brą padło 
w glebł. I nie on do mnie powrócił — ja 
sam poszedłem go szukać — znalazłem i sta

łem się wiernem narzędziem w jego rękach.
... I po co ja  ci piszę — ty cudna i prze

czysta moja, czem byłem ? — czemu kalam  
twą duszę? — Siła jakaś przemożna pcha 
mnie, aby przed tobą spowiedź taką uczy
nić. — Bo jeźli na świecie jest jakaś spra
wiedliwość, jeźli zło mścić się musi, a  więc 
to kara dla mnie najstraszniejsza, że przed 
tobą, któraś mi wszystkiem była, przed to
bą co wierzyłaś mi duszą całą prom ienną, 
odsłonię tajnie piekielne mojej duszy. — W ka
wały rwie mi się serce i mózg na strzępy 
rozrywa — i cierpię teraz bez miary. Ale 
to już zapóźno — zapóźno!

Upragnione przezemnie p'eniądze nadeszły 
nareszcie! Pocói ci mam pisać, przez ile u- 
podleń i nikczemność i przeszedłem — ale m a
jątek mój wzrastał.

To nic — ie  gdzieś tam  po Sybirze prze
klinali mnie ludzie, to nic — źe pod knuta- 
mi krwawiły czyjeś plecy, to nic — że m a
tki i żony o zemstę Boga błagały — ja ro
snąć poczynałem. —  Z nędiarza jakim by
łem poprzednio, przerobiłem się na panicza.

Ubogie poddasze zamieniłem na elegancko 
umeblowane pokoje — wystawne życie i za
cząłem się bawić. — Nieznany poprzednio 
zupełnie w lepszych kołach — zjawiłem si

IV.

Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rabarbarowych Fellera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z doświad
czenia. spróbujcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek franko 4 Ł  Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya,

Wody mineralne naturalne 
i sztuczne i A P T E K A  K. W ISZNIEW SKIEGO

w  Krakowie ulica Floryańska.
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my, jako  partja, broniąca interesów chłops- 
skich, musieliśmy zwalczać — linja polity
czna dziennika m usiała iść równolegle ze 
stanowiskiem posłów naszych ludowych w 
Wiedniu. S tąd teź płynął brak poparcia sfer 
urzędniczych i w ogóle miejskich — a sami 
chłopi dziennika utrzymać jeszcze nie mogą 
przy dzisiejszych szalonych kosztach wydaw
nictwa.

W minionym okresie staraliśmy się mimo 
wszystkie przeszkody nie ustępować żadnemu 
dziennikowi krakowskiemu w szybkości i 
wszechstronności informowania naszych czy
telników. Możemy to śmiało stwierdzić, że 
tak sprężystej i rozległej sieci koresponden
tów prowincjonalnych, jaką w okresie: zima 
1909 do lata 1910 rozporządzała .Gazeta 
Powszechna*, nie m a żadne pismo krajowe, 
byli to korespondenci, rozrzuceni po całym 
kraju, dokąd tylko hasła PSL. dochodzą, ide
owo z nami związani, bezinteresownie współ
pracujący — za co im na tern miejscu i w 
tym ostatnim  numerze winien jestem  złożyć 
najżywszą wdzięczność i podziękowanie.

Także i sposób redagowania bywał nie 
najgorszy — chwalono naszą ruchli wość, n a
sze liczne wywiady, dość wymienić taką an 
kietę co do Barbakanu dla Styki, która w 
całej tej sprawie odegrała ważną rolę infor
macyjną. Podczas pobytu Czechów w Kra
kowie, jubileuszu Słowackiego i uroczystości 
grunwaldzkich — łamy » Powszechnej* od
dane były całe na usługi tych niecodziennych
chwil.

Ruchliwości wydawniczej dowodzą liczne 
nadzwyczajne dodatki w czasie wojny serb
skiej, po wybuchu w W oli duchackiej, po 
tajemniczej śmierci ad w. Lewickiego i pod
czas rozprawy Borowskiej —  niebywałym 
także w dziejach prasy momentem o głęb- 
szem znaczeniu pedagogicznem była premja 
dla prenumeratorów w postaci biletu tea
tralnego na przedstawienie »Horsztyńskiego« 
wypełnione do ostatniego miejsca na sali 
naszymi odbiorcami. Tu także trzeba zali
czyć należy te zaprowadzenie specjalnych wy
dań dla Tarnowa, Białej i Nowego Sącza z 
osobną dla każdego miasta kroniką.

Nakouiec parę nazwisk — dotychczas mo
że w tej gazecie nie drukowanych — które 
jednak składają się na dzieje jej dwuletnie, 
bo to najbliżsi współpracownicy. Stale od 
początku do końca pracowali w redakcji 
»Gazety Powszechnej*: W ładysław Wąsowicz 
i Stanisław Niemiec — a  przeszli przez nią, 
pracując przez szereg miesięcy: Ryszard 
Ordyński, Francis? ek Boczarski, Zygmunt 
Augustyński, J a n  Stankiewicz, Tomasz Pluta, 
Mróz, Szuro, Józef Zmarzły, Karol Kórnicki, 
Genowefa Brzezińska a jako sprawozdawcy 
muzyczni: śp. Edward Żeleński i dr. Alfred 
Jendl — w początkach pisma stale druko
waliśmy artykuły dr. W itołda Lewickiego i 
Stanisław a Mendelsona —  nadto artykuły 
posła Stapińskiego i innych posłów ludowych, 
i grona ludowców krakowskich* Dwóch piór 
wiedeńskich prócz stałego korespondenta 
W ładysław a Baz lewskiego, drukowaliśmy 
artykuły dr. Zygmunta Gargasa i dr. Józefa 
Zipsera.

Fejleton nasz zdobył szereg naszych talen
tów literackich —■ wymienimy z częściej 
powtarzających się w nim nazwisk: Janinę 
Gżycką Jaainę Kossak — Pełeńską, Ka- 
zimirę Zamorską — tudzież Bolesława Kot

kowskiego, Artura Popiela, W łodzimira Suli
mę—Popiela, A. Rusa, Bolesława Skłodow
skiego, Zbigniewa Woszczyńskiego. Poezje 
przeważnie pojawiały się pseu luuimowo.

Wreszcie nie można pominąć milczeniem 
ludzi, którzy pot swój codzienny i 
energję w numery » Powszechnej* wkładali, 
najlepszemi owiani chęciami dla niej — 
metrampaże. Kolejno: W alenty Stypulski, 
Michał Garbar, Mieczysław Misiewicz, Ta
deusz Bobrowski.

Wszystkim tym — wymienionym i bezi
miennym — wyrazy podziękowania za życz
liwe współpracownictwo.

Rozstając się z Czytelnikami —  trudno 
nie wyrazić nadziej i, że serdeczne nici, na
wiązane między nami, przeważnie ludźmi 
jednych przekonań politycznych, nie osłabną 
przez ten konieczny kres pisma, ale znajdą 
wyraz i spotkają się niejednokrotnie w życiu 
w imię wspólnych nam i drogich 
umiłowań.

W  imieniu redakcji:
Wladysłaiu Wąsowicz

Riwolucja w Portugalji.
Zwycięska w Portugalji rewolucja zmieni

ła zupełnie jej ustrój państwowy. W  miej
sce monarchji zaprowadzono z wielkim p o 
śpiechem republikę. Złożony na prędce rząd 
widząc w klerze portugalskim jedynych swych 
wrogów rozpoczął wypędzanie zakonników 
z granic państwa. I kiedy z jednej strony 
stosowano względem kleru ucisk, z drugiej 
starano się pozyskać tych, na których rząd 
mógłby się oprzeć, a  którzy dokonali dzieła 
rewolucji t. j. wojsko. Jak wiadomo pierwsi 
zbuntowali się m arynarze i oni rozniecili 
zarzewie bratobójczej walki. Ich tedy m iał 
rząd otoczyć należytą opieką? Ale mimo 
zapowiedzi do tej pory tego nie uczynił. 
Stąd też łatwo było przeciwnikom obecnego 
rządu a wyznawcom zasad monarchicznych 
trafić do przekonania tej kategorji wojska. 
Dziś według brzmienia nadeszłych depesz 
m arynarze przechodzą już na stronę zde
tronizowanego króla.

A król ten opuszczając brzegi państwa 
pozostawiał za sobą masy, które przyzwy
czajone do królewskiego blasku niechętnem 
patrzyły okiem na dikonywujący się prze
wrót. Nie przedsiębrały one żadnego czynu, 
któryby przeciwdziałał zaprowadzeniu nowe
go porządku rzeczy, bo była to chwila, gdzie 
na ulicach panami sytuacji byli rewolucjo
niści.

Ale masy te z głębokiem przekonaniem 
do władzy królewskiej, rozpoczęły krecią ro
botę pod fungującym rządem.

I oto w tych dniach wyszły na jaw  rezul
taty tej roboty. Nocne telegraficzne wiadomo
ści przynoszą opisy groźnego wewnętrznego 
położenia. Rojaliści, przygotowujący kontrre
wolucję opierają się w tern działaniu na m a
sach sklerykalizowanych i fanatycznych tłu
mów robotniczych. Rząd obawia się, aby te 
właśnie sfery nie przyłożyły ręki do obalenia 
liberalnego ustroju. W ybuchł bowiem już 
strejk ogólny, a  strejkujący postawili warun 
ki zupełnie nie do przyjęcia.

W  armji i m arynarce objawia się silny 
ruch przeciw obecnemu rządowi. Robotnicy

twierdzą, że obalenie monarchii jest głównie 
ich zasługą, a mimoto położenie ich od cza
su zaprowadzenia republiki się nie polepszyło.

Na wysoce niebezpieczne położenie tam 
tejsze wskazywałaby i ta  okoliczność, iż 
poseł angielski w Lizbonie zażądał od swe
go rządu wysłania natychm iast trzech okrę
tów wojennych do Lizbony. Również rząd 
hiszpański postanowił interweniować w P or
tugalji i ewentuilnie wysłać swe wojska.

Wobec takich okoliczności być może, iż 
godziny najbliższe przyniosą nam  wieści o 
krwawych walkach na ulicach Lizbony.

K RO NIK A.
Głąbiństf złożył refe-at w komisji wybor

czej. Jedno [z pism wiedeńskich donosi, iż pre
zes Koła polskiego Głąbiński w listach, które 
wystosował do m arszałka krajowego i wice
prezesa komisji wyborczej,’ złożył referat re
formy wyborczej. Jako powód podał zbyt 
wielkie zatrudnienia polityczne.

Kraków 31 grudnia .
Krakowski Komitat powiatowy PSL. obra

dowal wczoraj w redakcji „Przyjaciela luduu 
przy prawie pełnym komplecie kilkunastu człon
ków —  obecni też byli posłowie Ptak i Wójcik. 
Przewodniczącym wybrano p. Jana J a r z y n ę ,  
w którego nieobecności przewodniczył radca po- 
wiadowy p. Wieczorek. Sekretarzem p. Jana 
Staszyszyna. Po referacie organizacyjnym red. 
Wąsowicza i dyskusji członkowie Komitetn ro 
zebrali między siebie poszczególne gminy do 
skontrolowania Komitetów gminnych PSL. Dla 
okręgn sądowego Liszki postanowiono zwołać o- 
sobne zebranie organizacjne.

Spis ludności. Draki do spisu ludności nade* 
szły tak późno z Namiestnictwa, że Magistrat 
mógł dopiero w środę rozpocząć roznoszenie kart 
oznajmienia i arknszy okładkowych wraz z pou
czeniami przykładami, jak należy wypełoiać karty 
oznajmienia. Roznoszenie jednak odbywa się tyl
ko częściowo t. j. tylko w 8-miu dzielnicach 
gdyż druki nadchodzą partjami, co w wysokiej 
mierze utrndnia prace przygotowawcze. Komisa
rze spisowi obchodzą swoje okręgi osobiście od 
domn do domn. Do miejskiego Biura Statysty
cznego zgłasza się codziennie bardzo wiele osób 
z żądaniem wyjaśnień w najrozmaitszych kwes- 
tjach dotyczących spisu ludności. Wogóle lu
dność naszego miasta okuzuje wielkie zaintere 
sowanie dla sprawy i z prawdziwie obywatelską 
gotowością pomaga Magistratowi w speł deniu 
trudnego zadania. W dzielnicach przyłączonych 
rozpoczną komisarze spisowe swą czynność do
piero w piątek i w sobotę.

Bud)wa Domu rękodzielniczego. Wczoraj 
zebrali się w Izbie rękodzielniczej delegaci Ce
chów i poskładali zdeklarowane przez poszcze
gólne Cechy kapitały cechowe, przeznaczone są 
utworzenie funduszu budowy Domu rękodzielni
czego. Ogólna sama deklarowanych dotychczas 
kapitałów wynosi 50.000 K co razem z innymi 
funduszami pochodzącymi z subwencji Kraju, 
miasta tut. miejskiej Kasy Oszczędności i kapi
tałów złożonych przez osoby prywatne ze sfer 
rękodzielniczych wynosi 172.000 K. Odnośne 
akta fandacyjne podpisywali PP. Kosobucki jako 
prezes, i Werner jako sekretarz Izby rękodziel
niczej. PP Cecbmistrze podpisywali kontrakwi- 
ty. W krótkim czasie ma się zebrać Komitet

budowlany celem postanowienia rozpoczęcia bu
dowy gmachu.

Debiut p. Ruszezycówny. Pannę Ruszczy- 
cównę widzieliśmy już przed kilku miesiącami 
na scenie krakowskiej. Zaangażowana z Warsza
wy na scenę krakowską debiutowała w „Złotem 
runie" Przybyszewskiego. Skąpa w pochwałach 
prasa krakowska przecież jnż wówezas zazna
czyła, iż p. Ruszczycówna może stanowić dobry 
nabytek dla krakowskiego teatrn pod takim 
zwłaszcza kierownictwem jak dyrektora Solskie
go. Zagrana wówczas przez p. Ruszczycówne 
Inka ujęta w sposób oryginalny, odmienny od 
kreacji p. Solskiej była zupełnie dobra pod 
względem psychologicznym. Wczoraj debiutowała 
znów po raz drugi w , Sędziach" Wyspiańskie
go, grając Jewdochę. W roli tej widzieliśmy w 
obecnym sezonie teatralnym p. Wysocką i debiu- 
tantkę p. Zacharkiewiczównę. Ta ostatnia wzo
rowała się na kreacji p. Wysockiej, skutkiem 
czego nie woiosła do kreacji niczego nowego a 
jedynie wykonanie było prawie bez zarzutu. P. 
Ruszczycówna zagrała wczoraj Jewdochę inaczej, 
bo kiedy p. Wysocka daje postać o rysach gru
bych, usuwając na dalszy plan czynnik uczucio
wy, to p. Ruszczycówna ten właśnie czynnik 
wysuwa napizód; skutkiem tego Jewdocha w jej 
opracowania robi wrażenie takiej biednej siero
ty, pozostawionej dziwnym nieraz zrządzeniom 
losów, sieroty, budzącej we widzu wielką litość 
dla niej i dla jej miłości, którą darzy syna 
karczmarza.

Wczorajszym występem udowodniła p. Rusz- 
czycówna, że posiada wszelkie warunki scenicz
ne, które niechybnie wpłyną na to, iż powierza
ne jej będą częściej role nie tylko ostatnio- 
rzędue ale i większe. Wyrażamy nadzieię, iż p. 
Solski, który tyle kładzie pracy na wychowywa
nie młodego pokolenia artystów i p. Ruszczy- 
cówny nie pominie, zwłaszcza, ie  jest to siła, 
rokująca jak najlepszą przszłość. s. n.

Zgromadzenie nauczycieli szkół przemysł, 
uzupełń, i zawodowych odbędzie się we czwar
tek 5 stycznia 1911 r. o godz. 9 rano w sali 
Tow. demokratycznego w Krakowie, plac Szcze
pański 3 z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie. 2) Projekt statutu krajowego or
ganizacji nauczycieli szkół przemysł, uzupełń, i 
zawodowych. Referent p. Józef Rybak. 3) Me-

urjai o stosunkach szkół przemysłowych, uzu
pełniających i zawodowych oraz stanowiska na
uczycieli w nich pracujących. Referent p. Julian 
Maciułowski. 4) Wnioski: Podpisany Komitet 
organizacyjny uprasza Grona nauczycielskie tych 
szkół przemysł, i zawód, które jeszcze nie na
desłały zgłoszeń, o podanie mu najdalej do 3 
styczaia 1911 dokładnych adresów delegatów, 
których nadto należy zaopatrzyć w odpowiednie 
legitymacje. Komitet organizacyjny nauczycieli 
szkuł przemysł, uzipeł. i zawodow.: Dreziński
Jan, Gincel Józef, Lilientbal Adolf, Maciołowiki 
Julian, Hikstein Antoni, Orczykowski Jan, rCir*, 
bak Józef, Taroni Feliks. Adres na listy: Jan 
Dreziński, Kraków, ul. iw. Krzyża 16.

W ec fun^cjonarjuszy kolejowych. Wczoraj 
w sali Rady powiatowej odbył się wiec fuak- 
cjouarjuszy kolejowych. Przewodniczył p. Ro
gowski, referował p. Józef Bronowicz. W dal
szym ciągu przemawiali p. poseł Sikorski, p. Ta- 
baczyński, p. Eitelberg i p- Rauch. Uchwalono 
następującą rezolncję: „Wiec galicyjskich funk-
cjonarjuszów koleji państwowych uchwala zwió-  
cić się do rządu z wezwaniem o jak najrych
lejsze przeprowadzenie reorganizacji dotychcza* 
sowogo ustroju administracyjnego, a to w myśl

nagle pośród nich, jak  meteor lśniący, weso
ły a nadewszystko — bogaty.

Ha! ha! jak ja się bawiłem szeroko a nie
jeden z moich przygodnych znaj mych, zna
lazłszy się nagie w m urach cytadeli — nie 
przypuszczał ani na moment o tem, że tę 
m iłą niespodziankę, mojej zawdzięczał przy
jaźni.

Śmiałem się myśląc czasem o sumieniu. 
J a  go nie miałem wcale — bawiłem się — i 
miałem nawet przyjemność pewną przyjem
ność w tem skry tem polowania na Judzi. A 
sprytny byłem, o, bardzo sprytny —  więc 
nikt nie podejrzewał mię n aw e t!

Po paru jednak latach t kiego życia — o- 
garnęła mię nuda. Zdziwiłem s i ę : — jak to— 
więc pieniądze nic więcej dać nie mogą? Jeść, 
pić i szal ć sprzykrzyło mi się nareszcie!

I wtenczas — spotkałem ciebie!... Cichą, 
taką ogromnie dobrą i łagodną stanęłaś na 
mojej drodze. — Spojrzałaś na mnie tak u- 
fnie -  roześmiałaś tak miło, że wstrząsłem 
się wprost przerażony. Gdzieś — z głębi du
szy, lęk jakąś przed tem nieznany wypełzł i 
objął mnie w swe kleszcze. Nagle zbudzone 
sumieni — jakiś nemezys ukazywało mi 
w dali, ale gdzie —  jak — nie rozumiałem 
wówczas... Dziś wiem — widzę t ”> jasno —

tyś szła na mnie jako narzędzie zemsty i 
kary — jako  zwiastunka śmierci i rozpaczy! 
Lecz czemu i ty także cierpieć za to mu
sisz?!...

... Najmilsza moja —  wierzę, ufam, ty je 
dna mnie nie przeklniesz, ty jedna mi daru
jesz! Patrzę teraz na słodką twoją twarzy 
czkę, sm utną a  uśmiechniętą do sennych mo
że widziadeł — i marzy mi się.., takie prze
dobre, ciche życie z tobą. Marzy mi się... 
gdzieś jakiś dom samotny —  taki nasz tyl
ko... jakiś jak  dzisiaj wieczór sylwestrowy... 
jasny i cichy pokój —  mróz kwiaty na o- 
knach rzeźbiący... i ty przy mnie taka jnż 
moja na zawsze...

Łzy spadają na papier — marzenie znika— 
straszna nieubłagana rzeczywistość idzie ku 
mnie.

Stosunki nasze tak się ułożyły, że widywa
łem  cię co dzień — i pokochałem gorąco. I 
ja, co nigdy nie miałem żadnej rodziny, co 
sam przeszedłem przez życie — z całą mo
cą i potęgą niezużytego serca zwróciłem się 
do ciebie. I kochałem cię, to namiętnie wal
cząc z rozpasanymi zmysłami —  to tkiwie, 
jak dobrą jakąś i bardzo m iłą siostrzyczkę,— 
to ufnie jakby przyjaciela drogiego. I sta
łaś mi się wszystkiem. Po za tobą świat już

nie istniał dla mnie — ani też żadne cele. 
I byłaś mi świętością jakąś i szczęściem — 
upojeniem i rozkoszą serca.

Dni mijały szalenie. A ty nie byłaś wolną, 
gdzieś tam  we śnie bujał twój prawy m ał
żonek, który zostawił cię tu sam otną i bez 
radną. Nie mogłem cię więc ooślubić, a  
zresztą gdyby i to nie stało nam  na prze
szkodzie, że za nic tam  w kraju nie mógł
bym już żyć z tobą Trwoga przesądna, 
zabobonna gnała mię — czułem, że tu gdzie 
tyle krwi popłynęło przeżeranie — gdzie 
tyle jęków piersi ludzkie wydały — nie mogę 
zaznać już szczęścia. — Postanowiłem więc 
wywieźć cię gdzieś daleko — w świat nie 
znany — usunąć cię z tego życia podłego 
tam hen gdzieś — gdzie przy tobie żyjąc, 
zapomnę może przeszłości. — A ty najmil
sza moja dziecino — ufna — kochająca — 
zg 'dziłaś się na wszystko.

I  wszystko już było gotowe.
W  tem, upojony miłością twoją — dobro

cią —r  marzeniem życia przyszłego, zrobiłem 
krok nierozwazn?. Sam szc/ęśliw nie chciałem, 
wprost nie mogłem już uszczęśliwić nikogo. 
I  zamiast go wydać, wypuściłem z rąk je
dynego człowieka, — który wiedział dokła
dnie czem byłem. — Zrobiłem to jedynie,

dla ciebie — choć nie wiedziałaś o tem i 
w ten sposób stałaś się przyczyną mej zguby.

Ale to nic! — to jedno osładza mi tę 
straszną chwilę że pośrednio umieram dla 
ciebie.

Człowiek ten otworzył ludziom oczy na
reszcie! I dziś r.«no — gdy przybyliśmy tu 
do portu — ażeby wsiąść na okręt, coby 
nas zawiósł do marzonego życia, nieznana 
ręka wsunęła mi kartkę do kieszeni. —

„Poznano się na tobie — musisz zginąć 
niechybnie P. S. B *

Tak — ja  zrozumiałem jej treść. To wy 
rok parji bojowców. Śmierć za śmierć! — 
nie pomoże ucieczka na krańce świata — 
kilku z nich już mię śledzi —  krok za kro
kiem dążąc memi śladami.

A więc ja  muszę ustąpić!
Wiesz — ja  już nawet nie rozpaczam; 

myśl, że już praw i, nie należę do żyjących 
—  po ostatnich moich wysiłkach — daje mi 
dziwną jakąś ulgę. — Rozrzewnienie szalone 
chwyta mię tylko za serce — ho ciebie zo
stawić tu muszę — a  zabrać nie mam od
wagi.

Przez miłość twoją przejrzałem — po
znałem całą podłość poprzedaiej mej eg?y- 
st< D cji, czuję, że nie mam prawa żyć z tobą!

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, SKarpetki, 
pończochy, krawaty, halki, bluzki dam skie, 
oraz kompletne wyprawy ślubne

Franciszek Martin
Bynek główny Nr. 6. (san immi
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wielokrotnie wyrażonych żądań poszczególnych 
organizacji kolejowych.

Z teatru ludow«go. Sala Indowego teatru o- 
kazała się za szczupła dla * Krowoderskich zn~ 
chówu, których powodzenie coraz wzrasta. Na 
zakończenie roku idą „Zuchy" i Nowy Rok 
po południu rozpoczną „Zuchy*, a wieczorem o- 
degraną będzie jutro „W iara, nadzieja i miłość* 
sztuka A. Staszczyka ze śpiewami i tańcami.

Z a k a l  Koła artystyczneao M iłośników  
dramatu klasycznego w  Krakowie komunikują 
nam, że jak corocznie tak i w tym roku odbę
dzie 4 lutego 1911 r. „Piknik klasyczny" w 
galach Starego Teatru, cieszący się wieikiem po
wodzeniem w szerokich sferach naszej inteli
gencji. Zawiązany w tym celu komitet krząta 
się już bardzo gorliwie celem zapewnienia jak- 
największego urozmaicenia i powodzenia zabaw.

Kcłko literacko dram. Pol. Zw. Narodowego 
przygotowuje na 6 stycznia 1911 r. „R om an
tycznych" komedję E . Roslanda. Rolę Percineta 
odegra p. Dworski, utalentowany absolwent szko- < 
\y  dram. M. Przybyłowicza. Koło dokłada wszel
kich starań aby przedstawienie osiągnęło cel 
artystyczny. Bilety do nabycia w Sekrotarjacie 
P. Z N. Rynek 45 linja A B od 1 0 -12  rano; 
od 6 -8  wieczór.

’ G vi zd « pod reżyser ja K. Mareckiego o- 
degra dnia 1 stycznia 1911 o god. 7 wieczór 
w lokala przy ul. św. Jana 2 sztukę ludową 
ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Sewera: „ Dla 
święti j z iem il.

0giO*Z9 «ie dostawy. Dyrekcja koleji pań 
stwowych we Lwowie rozpisuje publiczną rozpra 
wę ofertową na dostawę rozmaitych urządzeń 
•elektro technicznych dla warsztatów c. k. koleji 
państwowych we Lwowie. Oferty wnieść należy 
do dnia 30 stycznia 1911. Bliższych informacji 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra
kowie.

Komunikat Zarządu Uoiwarsyfetu ludowego.
W skutek wiadomości, te  w Krakowie sprzeda
wane są bilety na bal jakoby na cele Uniwer
sytetu lodowego, zawiadamiamy, że Uniwersytet 
ludowy obecnie żadnej zabawy na swojo cele 
nie urządza.

U*i ow ane sam bnjstwo. Zrozpaczony Szcze
pan Łaszczyk, że dzieci wzbraniają mu wstępu 
do domu z powodu pijaństwa rzucał się trzy
krotnie pod wóz tramwajowy na ulicy Dłngiej. 
Zamiary jego unicestwiono odprowadzając go do 
domu.

Kradzież kieszonkowa. P. L. Markiewiczowa 
doniosła do policji, t e  w handlu u Wierzejskie- 
go skradziono jej z portmonetki sto kilkanaście 
kor. Podejrzany jest chłopak liczący do 16 lat 
w jasnej kurtce.

P Żar. W mieszkaniu p. Ciusińskiego Stani 
uisława urz. szp. św. Łazarza zapaliła się cho
inka od niej kanapa, Podczas gaszenia runęła

Lecz kocham cię nad wszystko — i nawet 
w oblicza śmierci, która tuż zbliża się ku 
mnie nie m gę pochantować rozprężonych 
nerwów — pragnę ust twoich — pocałun
ków — szału i rozkoszy. — Przez chwilę 
b łąkała mi się myśl dzisiaj, aby upoić się 
miłością twoją, a potem nieznacznie, zdra
dziecko, kulą przeszyć białe twoje piersi i 
wziąć cię z sobą we wieczność. —

Lecz oparłem się temu. Jam  nie wart ta
kiego szczęścia. Więc też mimo, że rozkocha
na i drżąca do mnie tuliłaś się cała — 
przezwyciężyłem ro szalałe zmysły — i po
zostawiam cię czystą — nieskalaną. —

Zostań i nie przeklinaj! Ty jedna — która 
byłaś mi wszysikiem — ty jedna pomódl 
się czasern za muie. Raz jeszcze pocałuję 
jasne twoje czoło — raz tylko — i pójdę
sobie. — Idę już od c ie b ie  aby na
m  rakiem wybrzeżu — w chłodne jego za- 
patr/oiiy tonie umrzeć i dateko od ciebie.
— Niech nikt nie dowie się nigdy, że bodaj 
na jedną chuilę złączyłaś swe losy z życiem 
pr-^wokatora.

Śpij icho! — Czyliż d< biegnie do uko
cha* <ej twej główki szelest kuli — co moje 
serce r/ebije?

. . .  . . .  Znów marzę! Białe
ram iona twoje oplatają mi szyję — usta 
wpijają się w usta — — — moja — inoja, 
jeszcze czas . . .  do rana godzin kilka 
w uścisku twoim zapomnieć mógłbym o
wszystkiem —  rozszaleć się i życie
przezyć całe w tych kilku godzinach jeszcze.
— Wola m a słabnie — tak blizko przy 
mnie j e s te ś  taka słodka — taka od
dana — — drżę — pot oblewa mi czoło.

... Nie — me najmilsza! uciekam —  nie 
dotknę czoła twego nawet — śpij cicho 
wszak ostat d to twój sen spokojny.

Ju tro ?  przeklniesz — czy mi też 
przebaczysz ? I

jedna ściana. Straż pożarna przybyła, lecz z 
braku miejsca ratunek był utrudniony.

Plusze i aksamity odświeża chcnr ; pralnia 
i farbiarnia „TĘCZA" w Krakowie.

(od 29 bm. do 1 stycznia).

miejski !udowy

Sobota | Szklaaa góra, j Zachy krowod.
NJHg popoł. Szkoła „
5Z 1 wiecz. Szklana góra Wiar Nadz. Miłość.

B. GAGftjELS^A — Kraków — kupuje, sprze 
daje i najm uje fortepiany, pjanina, harm onje  
i pjanjols krajow e i zagraniczne, now e i 
orzegrane za gotów kę i na spłaty — be>

zaliczki

Podm nowanie domu. W e czwartek 29 gru
dnia w Brzeszczach k. Oświęcimia podłożył nie
znany sprawca nabój dynamitowy pod dom nad- 
inżyniera kopalni węgla Strzemeckiego, wybuch 
spowodował większą szkodę. Podejrzenie skiero
wane przeciw pewnej osobistości, co do której 
grożono śłedztwo.

25e ś w i a t a .
Zatrute piwo. w  drugie święto we wsi Ruda 

pod Młocinami, robotnik Stefan Jaroszewski ku
pił w szynku 5 butelek piwa, a na wypicie tego 
piwa zaprosił swych przyjaciół Wincentego Sie
dleckiego i Chorosza. Jaroszewski po wypiciu 
szklanki piwa poczuł ból żołądka i wkrótce po 
tem nastąpiły wymioty. Otrutego karetką pogo
towia odwieziono do szpitala Dzieciątka Jezos. 
Siedlecki i Ohorosz próbując nalane piwo popa
rzyli sobie usta. Szynkarz ukrył się, rozesłano za 
nim listy gończe celem wyjaśnienia tajemniczej 
sprawy.

„Feministka*.
Wogóle powszechnie jest przyjętym, że 

ponad kwestją kobiecą przechodzi się bardzo 
lekko do porządku dziennego Czasem ktoś nie 
ktoś zajmie się tera goręcej —  ktoś inny u- 
śmiechnie się z politowaniem — najczęściej 
jednak spotkać się można z brutalnem odsą
dzeniem kobiety od wszelkich praw jej na
leżnych.

Ależ osądźcie i zastanówcie się wy pano
wie — którym wszystko wolno —■ źe my ko 
biety conajmniej nie pragniemy dorównać 
wam w waszych wybrykach i ekscesach, któ
rymi w znacznej mierze pogardzamy — my 
chcemy tylko módz pracować i mieć tę wol
ność, tę niezależność istot, równych wam 
przecież duszą i umysłem.

Zanadto przyzwyczailiście się przez te całe 
tysiące lat widzieć w nas pokorne, zadomo
wione, pilnujące garnuszków i pieluszek sługi 
waszych domów — więc przykro wam teraz 
przyznać, że i te płytkomózgie stworzenia na
leżące do waszego inwentarza gospodarczego, 
pragną wyzwolić się z pod waszego czułego 
uścisku.

Przyznajcież wy królowie stw orzenia— ale 
tak z ręką na sercu — sprawiedliwie — czen 
jest dla was kobieta. — Oto chwilę przyjem
ności dogodzenia waszym samolubnym 
zachceniom — miłą zabawką, którą się wy
zyskuje, ile się da i dokąd się da —  a po
tem rzuca się bez skrupułu. I tak pięknie 
urządziliście się, że ani prawo, ani opinja was 
za to nie skaże. Bo wy przecież sami stano
wicie prawo.

Żona was dużo kosztuje — okropność ona 
musi jeść — ubrać się w coś — gdzieś mie
szkać. — Ale porachuj że ty wzoro vy i uty
skujący panie małżonku, ile cię dziennie ko
sztuje drugie śniadanko — np. u Hawełki — 
ot takie maleńkie śniadanke, złożone z paru 
wódeczek, paru kanapek z kawiorem, bułecz
ki z polędwicą, kilku bombek etc. — Gzy tyle 
daje pan na cały dzień na życie dla swej ro
dziny całej? Prawda — żonie bezy się, źe za 
wiele mleka może wypije, ale za to przygo
dna znajoma w restaurac i pije szampan i ko
niaki. Żona musi s<*bie sukienkę sprawić — 
przypuśćmy za 20 złr. — ale za to kochance 
kupuje się złotą brauzoletę za 100 złr.

I  oto żona nędzna — całe życie poniewie
rana lub taka panna, która miała spo
sobność przyjrzeć się zbliska tym rozkosznym 
stosunkom domowym — pragnie dźwignąć 
się — wyrwać — wypracować sobie chleba 
kawałek dla siebie — aż tu krzyk — obu 
rżenie: jak ona śmie — feministka — a
precz —  a do kuchni — do rondli!

Za pozwoleniem mili panowie! wstrzymaj
cie się troszkę — nie dziś jeszcze może — 
ale za lat kilkanaście lub kilkadziesiąt stanie 
przed wami kobieta silna, zdolna — równa 
wam inteligencją — lecz czystsza może oby
czajami.

I wy panowie — ci — którzy nie szuka
cie u kobiety chwilowej tylko rozrywki — 
winniście podać jej w tej walce rękę. I czyż 
nie milej wam będzie --  zamiast lalki stroj
nej — uśmiechniętej, lecz smutnej i niezado
wolonej w duszy — mieć za towarzyszkę — 
zdrową, wesołą i równą wam kobietę?

Taka matka, pewna swego znaczenia, swej 
siły i prawa — inne wychowa dzieci — któ
re dla społeczeństwa, dla kraju, dla przy
szłości chlubą tylko będą. K . Roland.

Z  przypowieści Sohtoja.
Rozmyślał Pan Bóg nad stworzeniem no

wej istoty, k tóra byłaby dziwnem pomiesza
niem nieba i ziemi.

— Nie twórz jej—rzekł anioł prawdy; — 
ona kłamstwem zaćmi światłość Twoją, po
większy na ziemi fałsz, zapanuje wszech
władnie.

—  Nie stwarzaj jej, — błagał anioł spra
wiedliwości, — to będzie istota okrutna, 
krzywdząca wszystkich, kochająca tylko sie
bie; będzie głucha na cierpienia cudze, a 
jęki pokrzywdzonych nie wzruszą jej serca.

— Zaleje ziemię krwią — dodał anioł po
koju, — a zabijanie stanie się jej zajęciem.

Zasępiło się czoło Wszechmocnego; połą
czenie nieba i ziemi w jednej istocie zdało 
się Mu medobrem i w przedwiecznej woli 
Jego już gotował się rozkaz: „Nie istnieć*.

Ale oto przed tronem Życiodawcy stanęło 
najmłodsze i najukochańsze Jego dziecko — 
Miłosierdzie. Objęło ono Ojca za kolana.

— Stwórz ją  — modliło się do Niego — 
gdy wszystkie sługi Twoje ją  opuszczą, od
szukam ją, pomogę jej w życiu, wszystkie 
złe skłonności zmienię na dobre, zaopiekuję 
się nią, by nie zeszła z drogi, by nie odstą
piła od przykazań sprawiedliwości i prawdy. 
Zbliżę duszę jej do cierpień i nauczę być mi
łosierną dla słabszych.

Rozjaśniło się czoło W ładcy Wszechmoc
nego i dobroć opromieniła oblicze Jego.

I dziwne połączenie nieba i ziemi pow
stało na Jego obraz i podobieństwo.

„Ż y j!“ — tchnął Wszechmocny ducha 
Swego i rzekł: Pamiętaj, żeś synem Miło
sierdzia. *

Tak był stworzony człowiek.

Plombowanie zęba słoniowi.
Master Blair, doktor zoologicznego ogrodu 

Broux-Park w Ameryce, m iał w tych dniach 
wielki kłopot. Oto słoń, ulubieniec doktora, 
olbrzymi indyjski »Gunda«, w którego pasz
czy znikały jak w czeluści olbrzymie porcje 
siana, zachorował.

Master Blair, zafrasował się, w rezultacie 
zaś począł badać dokładuie pacjenta. I oto 
okaz ł j  się, że „Gunda" ma silną »periosti- 
tis«, przyczem ząb jest zupełnie spróchniały. 
Teraz zadumał się jeszcze bardziej Master 
Blair. Co robić? Rwać słoniowi ząb, rzecz 
cokolwiek ryzykowna ze względu na trąbę 
jego, którą przecież tak dobrze umie opero
wać; druga trudność to strona techniczna o- 
peracji. Skąd wziąć odpowiedmcz narzędzi, 
s czy pi c itd.? Master Blair wybrał drogę po
średnią. Postanowił ząb zaplombować.

Zaprowadzono pacjenta do osobnej klatki 
i doktor, nie bez drżenia, przy stą nil do ope
racji, nie wiedząc jak słoń się podczas bólu 
zachowa. >Gunda« otworzył na rozkaz po
słusznie paszczę, lekarz zaś wyczyścił vąb i 
założył plombę wielkości cytryny. Master 
Blair chciał swemu ulubieńcowi dać plombę 
złotą, musiał jednak zadowolić się zwykłą, 
tamta bowiem zbyt by wiele kosztowała.

Tak tedy »Gunda* został wyleczony i we
soło trąb ąc wziął się naty* hmiast do siana, 
od którego przez parę dni musiał się z ko
nieczności wstrzymywać. Master Blair zaś 
pró irn  trosk i obawy usnął owego dnia zu
pełnie spokojnie.

P o  a m e r y k a ń s k u .
za {adeii całus.

Rzecz dzieje się w Buffalo.
Leou Gerowski, lat 23, zakochał się w 15 

letniej Helenie Furmanównie.

Dziewczyna jednak ani słuchać nie chciała.
Gerowski próźuo błagał.
— Nie chcę pana i basta! —  odpowie

działa dziewczyna stanowczo.
Pewnego dnia zaniemogła.
Do pokoju chorej wszedł zakochany.
— Tylko jeden całus! — prosił.
—  Ani mi się pan waż!
Lecz Gerowski nie usłuchał i z nienacka 

przycisnął namiętnie swe usta do twarzy za
skoczonego dziewezęcia.

Odepchnięty z całej s;ły, aż się potoczył. 
Lecz krew uderzyła mu do głowy. W yrwał 
z kieszeni rewolwer i dał cztery strzały do 
Furmanówny.

Jedua kula raniła ją  w czoło, krew trysnę
ła, dziewczyna zemdlała.

Gerowski dał piąty strzał — do siebie.
Padł m artwy u łoża ukochanej.

Uszczęśliwiony rozwodem.
Jan Glayton w Ilinois m iał żonę sekutni- 

cę. Postanowił się rozwieść i rozwód dostał.
Gdy powrócił z sądu do domu, zostawił 

wszystko byłej połowicy, zabrał tylko ubra
nie swoje ślubne.

Przed oknem dotychczasowego mieszkania 
ułożył stos drzewa, zapalił i rzucił na ogień 
odzież, w której brał ślub. Nawet kołnierzyk 
gumowy.

Kiedy ogień buchnął płomieniem, Glayton, 
m achając ponad głową rękami i śpiewając 
całą siłą swego gardła, zaczął tańczyć nao
koło ognia.

Przejeżdżał właśnie policjant.
—  A co to o byw ate lu?«
Glayton opowiedział powód swojej radości.
— Dobrze, ale nie czyń hałasu.
— Niech cały świat wie, jakim  jest szczę

śliwy! — krzyczał mąż rozwiedziony.
—  Uciekaj pan, panie policjancie, bo on 

m a rewolwer —  zawołała świeża rozwódka, 
ukazawszy się w oknie.

— Taaak? Ano zobaczymy.
Policjant zrewidował Claytona i w istocie 

wyciągnął mu z kieszeni rewolwer nabity.,
Glayton musiał iść do kozy.
Była jego zona śm iała się złośliwie, a  

Clayton m ruczał:
— Poco ja  brałem  rozwód...

Wytrwała miłość.
La Vere Tallmann, 17-letni młodzieniec i 

Beatrice Sanders, 17-letnie dziewczę, kochali 
się.

A chociaż działo się to w Newarku, w S ta
nach Zjednoczonych, rodzice nie pozwalali im 
się pobrać. Więc uciekli.

Uciekli, zabrawszy jedno i drugie z domu — 
pieniędzy tyle, ile się udało.

Udali się w góry Catskill, gdzie znaleźli ja 
skinię i tu zamieszkali. Umeblowali ją  trochę 
sprzętami, trochę dywanami.

On zabijał zające i łowił ryby; ona — go
towała.

Ale zimno wzpędziło ich z jaskini. Poszli 
do Jonkers.

Tam młodzieńczy żonkoś został woźnicą, 
lecz źle wypełniał obowiązki i pracę stracił.

Gdy wszystkie zapasy młoda para wyczer
pała, poszli oboje na dworzec, aby się ogrzać.

Wyglądali na włóczęgów, więc policjant 
ich aresztował.

Przyznali się: on, że jest subjektem ze 
składu aptecznego; ona, że m a bogatych ro 
dziców w Newarku.

Odstawiono ich tam.
Rodzice już przeszkód nie stawiali, aby o- 

boje wzięli ślub prawny.

N A D E S ŁA N E .

3)ra Jlrtura tfrommera
Leczn oa chirurgiczni Instytut R -entganowtki
Godziny przyjęcia: od 9 do 11 przed połudn 

i od 3 do 3 po południu. 
KRAKÓW , ul. św . T om asza 1. 18. 

Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej.) Te'efon8l.

OBUWIE NIEPRZEMAKALNE
do pooran ia i dla turystów

z juchtów angielskich i skóry bawolej, p ra
wdziwie nieprzemakalne, za które ręczy się, 

poleca własnego wyrobu

W. K A P E R A
B r a k ó w , S ła w k o  w sk a 2 * 4 .

Wydawca i redaktor naczelny:
W ŁA D Y S ŁA W  W Ą S O W IC Z .

Redaktor odpowiedzialny:
S TA N IS ŁA W  N IE M IEC .

L O B  E G I P S K I
Papier cygar, w patent, opakow. i Książeczkach jak również tutki

nie są wyrobem niemieckimi!
Na ogólne żądanie kupujących we wsiystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygar, pierwsiej jakości na świeci* 
znanej marki >CLUB«, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. —
Palacze przekonali się, że firma Club od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. M O C .!  . 10 i
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Taniej niż wszędzie.
Ziakcmiłe płótna korezyiskie

Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne mate- 
rje na ubranie dla każdego stanu 

I na każdą porę roku poleca:

ftaliia plśt!:j i ikM NjsylL.y
•pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (6alicja)

Na żądanie posyłam próbki darmo 
i o płatnie. 545

Korzystajcie I
z p owodu wielkiego zapasu sprze
daje firma krajowa harmonie naj
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, juź w cenie 5 K 30 ha| 
Ta sama trzy tonowa 6 K 30 hal* itd.

i. Bodenstein,
fabryczny skład instrumentów mu
zycznych we Lwowie, nlisa Karcla 
Ladwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko.

437

D la  cierpiących 
j/Sk] a  przepuklinę 

j M f t  i ta najcięższą

PASKI

H. BOGDANOWICZ
KRAKÓW 8n  

FloryAska L. 9/3 *  puświret.

O L L O * .
2Tąjl«pi>« patrate-
w u i  hygienloBtt* 
S P I Ć  Y A L N  O Ś C I

g u m o w a
3-la tn ia  fw a ra n . 
H  k«Uk^ 8<tukf 

C in t  * , 6 ł 8 X
aa tusiA.

Kolokcy* weorów 
a o r to "> .u y c h  
l i  aa tuk  5 *

„OLLA" jest do nabycia we wszyst
kich aptekach i lepszych drogue- 

ryach. C en a  4 ,  6  i  8  k o r . 
Bardzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. >OLLA‘ 
Centrala specyalności gumowych.

Wiedeń 11/406 
Prat.ratra.se 97. 758

W konces. przez Wysokie c. k. Namiesln

Karola Kowalskiego
w Krakowie, Sv. Krzyża 7

(parter oiicyny) 
przyjmuje się dalsze wpisy.
Na życzenie osobne koła zamknięte. 
Również przyjmuje się lekcye w  
prywatnych domach, pensyona- 
tach, stowarzyszeniach i t. d tak 
w miejscu jak i na prowincyi.

Dla większej ilości uczniów czy 
uczennic zniżona cena.
I. ■ ■ ■ -  ■ ■

Pożyczkę
dla Panów U rzędników wszel
kiej kategoryi wyrabia szybko 
aa dogodnych warunkach 51/a%
Zastępstwo Bankowe 40 Oświęcim 2 

poste-restante. 
odpowiedź marka, 839

A K C Y JN Y

BANK ZM^KOWY
i

dla Sto w. zarobkowych i gospodarczych w e Lwowie
Filia w Krakowie, ulica Wiślna I. 4.

=  Telefon Nro 1191.

Eskontnje weksle i dewizy Stowarzyszeń.
Załatwia inkaso i przekazy na wszystkie miejscowości 

Galicyi, Królestwa Polskiego i Księstwa Poznańskiego, 
tudzież na wszystkie większe miasta Europy.

"ku'pnjeT"sprzedaje krajowe papiery wartościowe, ruble 
i marki po dokładnym kursie dziennym-

Realizuje kupony i wylosowane papiery wartościowe kra
jowe bez prowizyi i kosztów.

Przyjmuje do przechowania i zarządu depozyty warto
ściowe.

Przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący i oprocentowuje je zależnie od 
umowy i terminu wypowiedzenia

p o  4 ' U  4 %
Kwoty do kor. 50000. wypłaca bez wypowiedzenia. 844

Podatek rentowy opłaca Bank.

Udziela informacji w sprawach korzystnej 
lokacyi kapitałów bezinteresownie.

Biura otwarte od 9—1 przed poł. i od 3—5 po południa.

m-

Półtora miliona Koron

i
■y ee rota obcym fabrykantom sa lfche 

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
łudząc tern, że są cienkie a więc 

To nieprawda I Tylko bibułka niepne- 
dzoorysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 

mole być w paleniu smaczną, !
Ml

W szystk im  paląoym  k ręco n e  p a p ie ro sy , po lecam  
najnow szy m ój w y ró b  B ibułek  o y g a re to w y ó h :

POBUDKA
moja ais fest. sztucznie zaprawianą, więc alertsj elkt ile  zraża się 

fte aaa jeet przezroczystą. W paleniu aa to jest nar oso przyjemną, 
a dym posiada chłodny i aiegryząey.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 9 haL
„ w o p a s c e .............................. 4  hm.

fą iajrie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam 

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGAHET0WY0H

Mr.  W. B E Ł D 0 W 8 K I
otartwMIaa (9. — Kraków. — BtarewiMaa M.

m W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie nasayek m a s s

*mm

Z A K Ł A D  PO G R Z E B O W Y  
.CONCORDIA”

rv£ '■'w
an lys ep lyczn a

I I ' 3f>4

JAMA WOLNEGO
W am . PLAC SZCZEPAŃSKI2  (dom własny).

w  a n ly s e p ly c z
lEfiZEBIENIEiSZCZOTECZKI do ZE8ÓWS

ŁOLK
można dosiać wszędzie.

^Poszukuje się odsprzedam: 
Ĉentralny skład engras 

.J.BALOG ' 
^WIEDEŃ Aw,- ,

Jli.mLIU4.W2.UI LULIU IIU L1,..

L O L A
można dostać wszędzie.

P̂oszukuje sipodsprzetfawcó̂  
wCer.lriUny skfad-enarns >

 ̂J. BA LOG M
^WiEOENj^f,

P r e c z
z lichym towarem!

Hyglena wymaga na
zimę trwałego obuwia.

UTasze p r a w d z i w e  
= p e t e r s b u r s k ie  =
damskie, męskie i dzieciDno

k a l o s z e
i śn iegow ce

■ą najlepsze i najtańsze 
w swoim rodzaju, tak że

S  każdy kupujący będzie 
w  zupełności zadowolony.

Alfred Frinkel Sp. kom.
Kraków, Rynek główny 14

Zastępca: L. SteigUr,

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwu żeglugi parowej 
„AUSTR0-AMER!CANA“

l*Eg i . . i s  i i bezpośrednia
Komuniksoya z Austryi do Ameryki, Kanady \ i  d.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
a) Z Tryestu ds Nowsgo Yorku

A tla n ta .........................28 stycznia
O ceania.....................  4 lutego
A l i c e .............................11 »
Martha Washington .  25 »

O ce an ia .........................17 grudnia
A l i c e .............................24 »

1911.
Martha Washington .  7 stycznia

b ) z T .y c ^ j do Argenty;.y przez Rio de k h  lro
Argentyna.................... 22 grudnia

1911
F rancesca. . * . . 12 stycznia

1911
Laura .................
Sofia Hohenberg .

2 lutego 
23 *

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

KRAKÓW: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY
G0L0LUST i Ska.

BIURO-SPEDYCYJNO-KOMISOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
dla Galicyi wschodniej: Lw ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany.

Ma Błonie 2, oraz wszyskie prowincyonalne ajeneye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2.
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Raiser Josefstr. 33.

| m ! śawedaią
Bejkpmą hjm

gi*miczw  
Spwyafrośoją

g u m o w ą
il« t . gwara 
M k«tdą

Polecone prma 
przeszło 9000 U- 

karr-F. — Do
nabycia we j 

wssyi-tkicń a- 
ptekach i lep. 
szych drogner, 
Ceas 4. «: J
I S kar. M

Proszę obstawać przy tern, aby dostawca sprzedawał prawdziwe 
„OiLA* — a proszę się nie dać wprowadzić w błąd przes za» 
zachwalanie równie dobrych wyrobów jak „QLLA“.— Zajmujący, 
pouczający i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przes .OHa-Gummlzentrala". Wiedeń IW406. — Praterstr; ss« 57.

Mmfedoeluąnsa: ^SMwłoa"

I LMasM. fapsrci eomp.,1^
BMtąptesU

czacgo Paia-Eipelleni
powSsechnii zaa m jako wyśnisnfte, Mle 

■t a icrzająos i edełągtjąo* nacieranie w za- 
złębłeałaeh Nd.; do nabycia we wszystkich 
pjmwie aptekach po oonie 80hal., K1.40 i 2K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 

paalne w pudełkach z naszą ochronną 
ruąJUtwfeąM»^wteuozasjesteśmy pewni, że

©trzymaliśmy preparat oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „Złotym  Lwem"^ 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy!

„LOLAu 
grzebienie i 
szczoteczki do 
do zębów są 
do nabycia 
we wszyst

kich drogue- 
ryach, wię

kszych skła
dach perfum 
i po lepszych 
sklł*pat h ga
lanteryjnych.

754

„EWOE”

tany i pewnie działający preparat pras- 
wypadaniu włosów. Nawet tam gdzts 

ystkie środki zawodza jest akutak

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.

Woda do włosów
najtaniej skutkującą na i w l e c i u .

Uznany i
ciw wypai
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
j,Ewoe“ zadziwiający. ,Ewoe“ wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie jak ted wzma- 

oała 1 pnyspiesza porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatad 
K. 5. — 8 flaszki K. 12. „Ewo®* krem cudowny przeciwko wągrom pta
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4 Orjentalne mydło pięiaofo-

»Kwoe« K. 1. — Wysyłka za zaliczką.

G enera lne  zastępstw o  Two. „Ew oe‘ł J . Balog 
 __________________Wiedei H/590 Praterstrasse 57. f j i


